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Sejm i Senat przeeiwko naruszaniu konstytucji.
hstowie za uchyleni sm uełnomocnictw dla rządu.

Sejm zabiera się do pracy.
Pierw sze posiedzen ie  w pon iedzia łek  19-go b. m.

AYARSZAWA, 13 9. (tel. w ł.). We wto­
rek o godz. 6-tej popol, zebrał się konwent 
seniorów. Obecni byli wszyscy przewodńi- 
czący klubów1 poselskich. Na konwencie u- 
stalono. że komisje sejmowe przystąpią do 
pracy bez zwłoki, już w bieżąciyni tygodniu., 

Pierwsze posiedzenie sejmu odbędzie się 
w1 poniedziałek 19 btm. o godz. 4 nopołud. 
Na porządku dziennym obrad* sejmu znajdą 
się te same sprawy. co na oslatniem posie­

dzeniu ubiegłej sesji sejmowej, jak wiadomo, 
sprawiy* te nie zostały załatwione z powodtil 
niespodziewanego rozwiązania sejsji przez 
rząd. 1 |

Będą przeto teraz rozpatrzone 1) ustawa* 
samorządowia. 2) dekret prasowlyl. 3) Ustawa 
o 'zgromadzenialch oraz ewentualnie inne kweg 
stje. które imogą wyniknąć w* związku, z obe­
cną sytuacją no li tyczną i gospodarczą, 
y • , , --------- .

Ciała ustawodawcze przeciwko gwałceniu 
konstytucji przez rząd.

Interw encja m arsza łk ów  Sejm u i S en atu  u P rezyd en ta  R zeczyp osp o litej.
WARSZAWA. 13. 9. (tel. w ł.). Dzisiai 

rano oabyła się w* mieszkaniu marsz. Ra­
taja konferencja prezesów klubów* sejmo­
wych z udziałem marsz. Tirąmpczyńskiego i 
członków Senant. Na konferencji tej oma­
wiano ispra*w'ę zmiany* konstytucji w kierunku 
sam o ro zw i ązal ności naszyjch ciał ustawodaw­
czy t:h. Sprawia ta znajduje się obecnie W* Se­
nacie przed decytzją.

Stwierdzono, że istnieje porozumienie co 
do uzgodnienia stanowiska posłó*w* i senatom 
rów*. Senat oświadczy się za samorozwiązal- 
nością. naszych ciał us t a v. od awcz yc h w myśl 
uchwał isejmu.

Omawiano następnie sprawę 
NARUSZENIA PRZEZ RZĄD KONSTY­

TUCJI. !
i niedotrzymania terminu zwołania Izby sej­
mowej do tani 14 po zażądaniu zwołania przez) 
Sejm. Wbrew' wyraźnym postanow;eniom kon­
stytucji. < > I

W (wyniku tych rozmów marszałkowie , 
Sejmu i Senatu postanowili udać się do p„ 
Prezydenta Rzpltej celem zakomunikowiania 
mu swojego stanowiska. I

U  P r e z y d e n t a  R z p lte j .
W godz. popoł. marsz. Rataj i marsz. 

Trąmpeizyński udali się. tao Prezydl Rzpltej! 
i zakomunikowlali Mu. iż zarządzenia rządu 
zwóluiące sesję parlamentarne na skutek żą-J

dania członków! tydh ciał naruszyły konsty­
tucję. Iw! jej wyraźnych postanowieniach —i 
Przedewiszystkięm 1 1
NIE ZOSTAŁ DOTRZYMANY TERMIN | 

• 14 DNI
W Iciągu któryich ciała ustawodawcze m u szą  
biyij zwbłane. • i

Następnie nie zwołano Sejmu i Senatu 
w* jednym terminie, co znowu jest sprzeczne 
z przepisami konstytucji i wpłyfwla szkodliwie 
na bieg praic sejmowy|ch i senackich ze 
'względu, na zakreślone w* konstytucji term i­
ny dla senatu, w ciągu których (musi przystą­
pić do załatwienia przedłużonych ustaw* przez 
sejm.

Marszalkowie sejmu i senatu podnieśli 
również niejasności stylistyczne [rozporządzeń 
rządo. I tak określono d'aty zwołania sejmu 
nie konkretnie z dokładnem oznaczeniem dina 
lecz „ od 13 'względnie odl 19 września".

W  kuluatwSi sejmowlyich mówią, że p. 
Iłrezydent przyznał .swoim, interlokutorom — 
zupełną rację. Prezydent mial oświadczyć. że 
dekret poupisal na wniosek "ządii. 'do którego 
żywi zaufanie.

W obec  powyższych zatargów* se jm u  z rzą 
dem  najbliższe posiedzenie zapOwiadla się  na­
der in teresu jąco .

W kołach sejmowych istnieje tendencja 
do uchylenia pełnomocnictw* udzielonych rzą­
dowi *w Sierpniu 192(5 r. a w najlepszym 
razie znacznego ich ograniczenia.

Lewica za pozytywną pracą Sejmie.
WARSZAWA, 13 9. (AW.). Dziś jako 

d pierwszym dliiu funkcjowania Sejmu po­
łów! |w gmachu sejmowym zebrało się nie- 
lielu. Przybyło kiiku przywódców klubów.

jak ks. Adamski, poseł Zwierzyński. Rymar. 
Głąbiński. O godz 11-tej przylwótalcly! k* ibów 
udali się do. prywatnego mieszkania marsz. 
Rataja, gdzie odbyła się narada (przedstawi­

cieli prawie wszystkich klubów polskich. —■ 
Przedmiotem narad była sprawa wyjaśnienia 
stanowiska, jakie przedstawiciele klubu zaj­
mą fw konwencie seniorów. Chodzi tu o sto­
sunek do rzącir. Wśród* opozycji istnieje za­
m iar Wuiesieuia szeregu' nagłych interpelacyj 
przeciw1 'ządowi. W kolach lewicowych nie 
brak głosów za odłożeniem ataków przeciw1 
rządowi na czas późniejszyi i za przejściem 
do pozytywnej pracy.

Na porządek obrad najbliższych posie­
dzeń Sejmu we i ozie sprawa samorozwiązaU 
nościi Sejmu. Socjaliści uw'ażają załatwienie 
tej sprawy w myśl żądań Sejmu za konie­
czne.

Porządek prac sejmowych.
WARSZAWA. 13 9. (Pat.). Dziś o godz,' 

G popołud. oabyło się pod iprzewbdńictweml 
marsz,^ Sejmu Rataja posiedzenie konwentu1 
seniorów1, na którem oostanowiono. że pierw­
sze posiedzenie nadzwyczajnej sesji Sejmlit 
odbędzr? się W poniedziałek, dnia 19 bm J 
o godz.' 4 popołudniu. Porządek obrad tego 
posiedzenia faawiera Wlszystkie te sprawy, k tó­
re *w'obec zamknięcia sesji Sejmu nie doszły 
do skutku. 'Między innemu porządek prze­
widuje trzecie czytanie projektu ustawy o 
gminie -wiejskiej, o powiatowych związkach* 
komunalnych, następnie sprawozdanie kom i­
sji prawniczej o rozporządzeniu Prezydenta1 
Rzpltej Oj rozpowszechnianiu nieprawdziwych* 
wiadomości i zniewag wreszcie o wniosku' 
klulm PPS w sprawie zmiany] ustawy o wy­
dawaniu Dziennika Ustaw1 Rzpltej.

Postanowiono ponadto, że poprawki do 
trzeciego czytania projektu ustawi samorzą­
dow ych unogą być wnozsone najdalej do so­
boty). 17 bm.

Zw róć uw agę na kupon  
na ostatniej stron ie  

S z k o ł y  d l a  d o r o s ł y c h .

Narady humisjl dla mniejszości nar.
WARSZAWA, 13. września. (Tel. wł.). Dzisiaj od­

było się posiedzenie komisji dla spraw1 mniejszości. 
Przewodniczył adw. Lowenherz. W zebraniu wzięli 
ud2iał delegaci Ministerstwa Ośw.aty, którzy przedsta­
wili charakter zarządzeń językowych w  szkolnictwie 
na tsrytorjum mieszanem. Wysłuchano także spra­
wozdania z obrad kongresu sjonistyeznego w Bazylei 
i z o tra a  kongresu dla mniejszości w Genewie.

Posiedzenie zostało odłożone do Lliskiego terminu.

\
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„Dzieli Młodzieży Robotnicze)"
Towarzvsze i Towarzyszki !

Zgodnie z uchwalą Mięozyuaradówki Mlo 
dzieży Socjalistycznej 2. października odbę­
dzie sic Dzień Młodzieży Robotniczej'1.

Ni echa5 „Dzień Młodzieży" bidzie de­
m onstracją jśiłyi bojowe] młodego proletaria­
tu naszego kraju,, stającego do w'alki prze­
ciwko dzisiejszemu ustrojowi.

Niechaj 1 2. padziźernika Młoda Polska 
Robotnicza przyłączy się dc manifestacji ca­
łego świata pracy, święcącego dwudziestolecie 
współpracy i Walki młodej gwardiji Droleta- 
rjackiej. zjednoczonej Międzynarodówce 
Młodzieży’: jSoęjalistycznej.

Niechaj „Dzień Młodzieży" będzie śmia­
łem 'wyzwaniem, rzneonem wrogom proleta- 
rjatu. Jak ponad całym światem], tak ponad 
krajem naszym rozlegnie się gromkie woła­
nie Młodej Polski Robotniczej wi obronie 
najżywotniejszych interesów Młodzieży.
(W [OBRONIE PRAWA DO CHLERA. PRA­
CY I ŻYCIA. W  ORRONIE DEMOKRACJI 

I POKOJU!
Towlarzjylszki ! Towarzysze!
Obecne położenie ekonomiczne i polity­

czne klasy! pracującej Wszystkich Krajów jest 
niesłychanie groźne.

Oparty <na krzywdzie i wiyzylskM ustrój 
społeczeństwa coraz brutalniej odbiera proie- 
tarjalowi 'jego prawo do chleba. pi’aicyt i ży­
cia,

1 SZALEJE BEZROBOCIE. !
m iljony robotników fizycznych i imiesło­
wy cli napróżno wyciągają ręce kit bezczyn­

nym  -narzędziom, skazane na śmierć głodów ą.
Miljony robotników1 śkazapvch na pół1- 

bezrobocie. lub pracującyidh za m arne wyna­
grodzenie. pęazą życie nędzarzy.

Ale nietylko -brak pracy, głód' i ponie­
wierka dają się we znaki klasie pracującej. 
Niebezpieczeństwo Zagraża wolności, zdoby­
tej ceną straszliwych ofiair ze strony robotni­
ków.
Z JEDNEJ STRONY FASZYZMl Z DRU- 

iGIEJ STRONY KOMUNIZM, 
ponawiają wściekłe ataki na demokrację, gwa 

Tantującą proletarjatoWi wpływy na ’'ządy i 
możność poszerzenia jego zdobiyteizy politycz­
nych i społecznych. Komunizm ponadto roz­
bija jedność klasy robotniczej i deprawuje 
ją  W interesie polityki władbów m oskie w- 
skijclh, i 1 '

Iimperjalizm państw! burżmizyjnyćh i 
swoisty imperjalizm Rosji sowieckiej stano­
wią nieustanną groźbę dla pokoju świata.

Jedyną jiaaźieją ludzkości
JEST SOCJALIZM URZECZYWISTNI A jĄn 

CY SZCZYTNE HASŁA WOLNOŚCI, 
równości i sprawiódbwości Ispołecznej. bra­
terstwa wszystkich narodów i pokoju po­
wszechnego na ziemi

Ostoją socjalistycznej przyszłości jest 
.młoda gwara ja proletariacka, na jdotkliwiej u- 
pośledzona i lajbardziej <>dlcizdwiająca ohydę 
dzisiejszego (ustroju,. entuzjazmem: i wiarą 
ożywiającą żmudną Walkę klasy pracującej, 
prowadzoną ;od dziesiątków lat pod sztanda­
rem Polskiej Partji socjalistycznej. {

MŁODZIEŻY ROiłOTNICZA !
'Wznieśmy nasze wspólne (żądania po­

wszechnego obowiązku szkolnego, jednolitej, 
powszechnej i świeckiej szko-y, udostępnie­
nia nauki średniej i wyższej młodzieży pro- 
letarjackiej. skrócenia czasu' służbj} wbjsko- 
wej. Mniej pieniędzy, na Wojska policję, a 
więcej iszkół i nauczycieli.

Żądamy' sześciogodzinnego dnia pracy i 
wyższej płacy dla młodocianych, przywróce­
nia i powiększenia zasiłków dla bezrobot­
nych. (urzeczywistnienia ustawy o ochronie 
praefn kobiet i młodocianych, uchylenia śre­
dniowiecznej ustawy przemysłowej, krzywdzą 
cej Imłodżiez robotniczą.

żądamy amnestji dla więźniów politycz­
nych.

Twórzmy’ nowe organizacje i Koła Or­
ganizacji Młodzieży TUR., twórzmy sekcje 
młodocianych w związkach zawodowyich. or­
ganizujmy gromady czerwonych harcerzy, 
organizujmy robotnicze drużyny sportowe.

TOWARZYSZKI ' TOWARZYSZE!
Wszyscy na manifestacje 2. października, 

wszyscy do Organizacji Młodzieży T  U R.. 
wszyscy poprzez nieprzeliczone szeregi Mło­
dej Polski Robotniczej de Polski Ludowej - i 
Socjalistycznej.

'N.ech żyje „Dzień Młodz. Robotnicze/'.
Niech żyje socjalizm.
Niech żyje P. P. S.

Centralny Komitet Wyk n wczy  
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Warszawa, 10. września 1927.

«UIM

M. SOSZCZENKO.

ARYSTOKRATA
¥

Grzegorz Iw,anowicz odchrząknął dwukro­
tnie i otarł brodę rękawem.

— Mój kochany — oświadczy! — nie lu­
bię, kobiet w ^kapeluszach. Baba. która ma 
kapelusz na głowie. ,a może i pończochy fil- 
dekos lub-nawet złote zębyi. Taka arystokrat- 
ka — to dla Lnmie Wogóle nie kobieta. Nic 
Chcę ni« z taką mieć do czynienia.

Coprawda. zadałem się swego czasu' z ta­
ką kobietą. Chodziłem z nią na spacery’1, pro­
wadziłem bo teatru. W teatrze właśnie wyj- 
szlo to na jaw'. Cala jej ideologja tam w tea­
trze okazała się w pełni objętości.

Poraź pierwszy' spotkaliśmy, się na po­
dwórzu. Na zgromadzeniu lokatorów. Patrzę, 
a ti stoi taka osoba, nos do góry1 zadziera, ma 
pończochy, i złoty z ą b / '

— Skąd to. obywatelko ? — zapytuję — 
z pod którego num eru ?

— Z pod liczby 7 — odpowiada. 1
Odrazu okrutnie mi się podobała. Odtąa

chodziłem pod num er 7 niby7' jako osoba o- 
fięjalna.

— Jak jam ma się sprawa, obywatelko, 
z 'wodociągiem i klozetem. Czy7 dobrze funk­
cjonują  ?

— Tak — odpowiadała — funkcjonują 
doblrże.

No i zawija się w szal jedwabny i ani 
m ru-m ru Więcej. A tylko oczkami strzela. — 
A ząb złoty lśni isię w Ustach.

Cały imiesiąc'chodziłem do niej: przyźwy- 
zwjyiczaiła |się do tego. Z czasem da Wal a już 
dokłaaniejsze (odpowiedzi..

— Tak. panie, wbdociąg funkcjonuje. — 
dziękuję w,am;. Grzegorzu Iwanowiczu — i 
•ak dalej i coraz lepiej. Już poczynąmy ra­
zem spacery 'urządzać. A gdy wychodzimy 
na ulicę. prosi, bym ją wziął pod ramię. Bio­
rę  ją +edy pod ramię i wiję się jak piskorz. 
I nie w jem. co mam mówić i przykro mi 
bardzo IwObeo ludzi.

No — a pewnego dnia mówi do mnie:
— Powiedzcie mi, Grzegorzu Iwanowiczu.

dlaczego prowadzicie mnie ciągle po ulicach ? 
Już irni^ię»w głowie od tego kręci. Pan. jako 
kawialer i przy rządzie będący, powinien 
mnie też raz zapmwhdzić do teatru.

— Owszem, chętnie to zrobię — powia­
dam.

Następnego dnia właśnie jak raz part ja 
przysłała bilety do teatru na operę,. Jeden bi­
let kupiłem sam drugi Waszka mi ofiarował.

Nie obejrzałem tych biletów były różi e: 
mój byil n a  miejsce na parterze. Wafczki na 
galerji wysoko...

Idziemy teaiy do teatru. Siedzimy na swo­
ich miejscach. Siedzę w ysoko, jak na wieży, 
nawet jej widzieć nie mogę. chyba g o / się 
przechylę przez barjerę.

Z czasem zaczęło mnie to nudzić i ze­
szedłem. Oglądam się. właśnie jest antrakt 
i ona się zbliża.

— D obry wieczór — powiadam.
— D obry wieczór.

Jeśli piani ,ma ochotę zjeść ciastko, to, 
proszę się nie krępować. ja płacę...

— Me rei —- odpoWiaafa.
1 zgolą bez wśtydu przystępuje do tacy 

Chapnęła ciastko z kremem i ż”e.
Flota Imoja Ua dużo nie wystarczała, naj­

wyżej na trzy ciastka A ona je i je. pod- 
jGzas gdy ja pełen trwogi grzebię w kiesze­
niach i ręką próbuję, ile nam przy sobie. 
Jednem słowem, zbierato się na plącz... Zja­
dła jedno, bierze drugie. Wzdylcham. ale mil­
czę. Ogarnął jnjnie wstyd jakiś bnyżuazyjny.

Kręcę się dokolo niej. jak kogut, ona zaś 
chichoce i pozwala prawić sobie komple­
menty!. >

'MóWię: Może już czas wracać na miej­
sca. imoże już dzwoniono?

A ona: — Jeszcze nie.
No i ' bierze trzecie ciastko.
Mówię j a : — Może zawiele będzie na 

czczo, czy nie spowoduje to zaburzenia w żo­
łądku ? ;

Ale ona:
— O. nie — powiada — jestem co tego 

przyzwyczajona.
I... bierze czw'arte...
iWtedyi już krew do głowy jmi uderzyła.
— Połóż to z powrotem ! — odżywam się.
Przestraszyła się szeroko otwiorzyła li­

sta. ia >w ustach świecił złoty ząb
Tu już c ierp liw ość m o ja  się skończyła,
,Wszystko pii było jedno: pomyślałem so­

bie : — Koniec tej krętaninie!
— Połóż do kroćset diabłów — krzykną­

łem.
Położyła ciastko. Pytam gospodarza. « '
— Ile się. należy: za te trzy ciastka?
Ciospodarz obo jętn ie  bawi ,się kieliszkiem .
— T y ld  a tyle — mówi za cztery zjedzone 

ciastka. ,
— Jak to za cztery? Czwarte przecież le- 

żjy! na tacy ?
— Leży roprawda. ale jest nadgryzione 

i zduszone w1 palcach.
— Co takiego ? Nadgryzione ? A choćby... 

to Czyi za nadgryzione unam płacić tyle. co 
za zjedzone? Kpicie chyba !

Ale gospodarz zachowuje minę obojętną 
i itylko ręką twiąlrz sobie gładzi.

"N aturalnie — zgromadzili się ludzie — 
rzeczoznawcy. Jedni mówią: nadgryzione,
drudzy, że nie...

Ja źaś przewróciłem wszystkie moje kie­
szenie — icały kraim potoczył się na ziemię. 
Ludzie jśmieją się, mnie zaś nie do śmiechu 
Lięzę swoje pieniądze.

Wkońcu stwierdziłem. że mam równiu- 
teńko tyle. ile kosztuje cztery ciastka.

Niepotrzebnie doprawdy irytowałem się.
Płacę, poczem zwiracam się do mej damy.
— Zjedz to pani — powliadam — zapła­

cone !
Ale dalpa nie rusza się bynajmniej. — 

Wstydzi się jeść.
Ale tu sąsiad interwenjuje.
— Diaj je tu — powiada — ja zjem
I zjada ciastko, ło t r ! Za moje pieniądźe !
Wróciliśmy! na widownię, wysłuchaliśmy 

opery do końca, a potem dd domu1.
Przed pOimem mówi mi ona: — Dość mam 

pańskich grubjaństW ! Kto nie m a pieniędzy, 
niech nie szuka da)m...

Ja zaś odpowiadam,: — Pieniądze same 
jeszcze nie stanowią wszystkiego. Przepra­
szam za wyrażenie.

I tak rozeszliśmy się.
Z larystokratkami odtąd nie mam nic 

wspólnego... !
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H ER M A N  D IA M A N D .

Farsowa bezsilność iaszyzmu.
Pisząc w glossach o 'bezsilności dyktatur 

w sprawach gospodarczych, wskazałem na 
niepowodzenie %Mussoliniego w walce z dro­
żyzną, afkmo wielkim pyskiem dyktatorskim 
zapowiedzianych cudów, których dokona de­
kretami.

Sztuka dyktatorska polega
NA KNEBLOWANIU UST PRASIE ' < 

i umożliwieniu prasie włoskiej pisania o roz- 
paczliWem położeniu w jakie dzięki polit ce 
gospodarczej 'faszystów Wiochy polpadły. Ga­
zetom. — pisze medjolański korespondent za­
granicznych pism burżuazyjnych K-r — nie 
Wolno ńmieszczać ani artykułów: ani wiado­
mości o kryzysie gospodarczym, a oficjalne 
włoskie agencje telegraficzne przedstawiająi 
wszystko w najróżowszem świetle i wbrewi 
faktom usiłują wmówić w ludność, że sto­
sunki gospodarcze pod rozkazami „wódża“ 
się poprawiły i jak świetne wyniki d'ała przez 
rząd podjęta ,.baltaglia eoonomica" (bitwa 
gospodarcza). Ale co mówią niedbjące się 
ukryć fakta? Nigdy nie widżiały AYłochy tak 
rozszalałej fali konkursów1, jak teraz. Medjo- 
lańska Izba handlowa twierdzi, że
t ILOŚĆ BANKRUCTW I PROTESTÓW 

WEKSLOWYCH WZMAGA SIĘ 
w!,.przerażając? sposób. W latach 1912—14 
było bankructw miesięcznie po 596. W latach 
1921 do 1926 przeciętnie miesięcznie 158, 
321, 474. 607. 602, 671. W roku 1927 od 
stycznia do czerwca 858, 779. 894. 845. 
1030. 929. 1054. przeciętnie miesięcznie w< ,r. 
1927 bankructwl 913. Tał' samo wzmogła się 
ilość protestów wekslowych, z 40 tysięcy w 
październiku 1926 ooszia db 72 tysięcy w1 
czerwcu ii 927.

Najlepszy obraz kryzysu gospodarczego 
daje ( i

STAN BEZROBOCIA.
Statystyka wioska nie obejmuje całego bez­
robocia i dlatego nie można liczb włoskich 
porównywać z bezrobociem państw zagra­
nicznych. ale 'do porównania z wfoskiemi 
liczbami z roku ubiegłego nadają się dobrze. 
Bezrobotnych było w'1 rrP 1926 oc końca sty­
cznia do końca czerwicą tylsięcy 126. 109. 98.

WARSZAWA. 13. września. (A. W .) Pogłoski of 
tendencjach pewnych sfer rządowych do wysuwania 
propozycji w siprawie przedłużenia kadencji sejmu, 
powtarzają się bezustannie. W kolach -parlamentar­
nych, wskazują na przygotowania ministerstw w za­
kresie budżetowym dla przedłożenia preliminarza bu­
dżetowego na przyszły rok budżetowy, jeszcze obe­
cnemu sejmowi w ciągu października.

MOSKWA. (Ceps). Jesień jest w' Rosji 
sowieckiej okresem przygotowań do sporzą­
dzenia bilansu politycznego za cały rok ubie­
gły. W grudniu, lub na początku nowego ro­
ku odb wają się W związku z tein zjazay so­
wietów ZSSIL. na których poszczególni dzia­
łacze sowieccy) składają sprawozdania ze swei 
działalności. Ponieważ jeańak sprawozdania 
te zatwierdzone być muszą uprzednio przez 
poszczególne organizacje komunistyczne. —, 
przeto już na długo przed ogólnozwiązkowym 
kongresem sowietów wszystkie organizacje ko 
mu ni styczne, od drobnych jaczejek db cen­
tralnych organizacji lokalnych, prowadzą 
wśród swych członków ożywioną agitację po­
lityczną. której głównem zadaniem jest za­
wiadomienie komunistycznych członków po­
szczególnych ,sowietów: o charakterze i isto­
cie ogólnozwiązkowego zjazdu sowietów.

W miesiącu wńześniu rozpoczynają się

98„ 83 a w r. 1927 także od1 stycznia db 
końca czerwca 225. 259. 228. 215. 216. 214 
czyli (więcej, aniżeli owa razy tyle co w r. 
1926. NajW jksze jest bezrobocie w włókien­
nictwie.

AV bardzo rozwiniętym włoskim przemy­
śle automobilowym z powodu zupełnie zawo­
dzącego targu Wewnętrznego jest szalony 
kryzys. Fabryka Fiat zmniejszyła stan sw'ei 
załogi z 30 tysięcy ł*obotnikow' na 12 tys. 
Pożyczki dolarowej 10-miljonowej nie użyła 
na inwestycje, jeno na udzielanie odbiorcom 
długotrwiałego kredytu ’a zagranicę sprzed'aje 
za bezcen.

AYszystkie gałęzie przemysłu' włókienni- 
Czego

SKRÓCIŁY BARDZO CZAS PRACY.
Ankieta kupców sukna z całych AA7!och 

stwierdziła gwałtowny kryzys kónsuincyljng 
Wewnętrzny. Znamienne jest dla dyktator­
skiej polityki gospodarczej zmniejszenie siły 
kupna ludńcfści. Usiłowania zmniejszenia cen 
W handlr detajlic-znym dotychczas nie dały 
żadnego prawie wyniku

• Ciekawa bardzo jest
RóWNOLEGLOŚC WYNIKóAY DYKTA­

TORSKICH AV ROSJI I WE AYŁOSZECH. 
Dyktatura łamie Wtalę ludności i stąd rządy 
absolutyzmu dyktatorskiego wydają się sprawi 
niejsze i pozornie łatwo mogą pirzejść nad 
interesami specjalnemi pojedynczych grup. — 
Stąd pozory przewagi interesów ogólnych nad 
interesami jednostkowemu. AV rzeczywistości 
przeważają interesa grup ilościowo słabych1, 
a ekonomicznie potężnych. AVpływ!y klasyl ro­
botniczej i warstw mających pokrewne z Ro­
botnikami interesa tracą  pod dfyjktatiirą na 
znaczeniu i z tępi spada siła kupna najwięk­
szej części narodu'. Rząd dyktatorski, ma­
jący Wpływ na ułożenie stosunków robotni-i 
czych. traci zrozumienie dla społecznego i 
gospodarczego znaczenia położenia klasy ro­
botniczej, wydaje mu się. że jej kosztem po­
kona wszystkie wchodzące m u w drogę tru­
dności AV życiu społecznem silna ręka nie 
wystaricza... rozchodzi się o zupełnie co in­
nego.

Załatwienie budżetu na przyszły rok budżetową) 
wymagałoby przedłużenia sejmu poza okres przewi­
dziany przez konstytucję. Tymczasem znaczna więk­
szość ugrupowań parlamentarnych stoi na stanowis­
ku rozwiązania sejmu Hv dniu wygaśnięcia manda­
tów, i przeprowadzenia w yborów w połowie lutego 
1928 r. i .

w! Moskwie i w szeregu innyteh miast wybory 
do biur jaczejek politycznych. AVybory te 
posiadają doniosłe bardzo znaczenie, gdyż po­
przedzają one konferencje partyjne1.

Moskiewska „Raboczaja Gazeta** w1 nastę­
pujący sposób ocenia znaczenie nowych wy­
borów  do jaczejek z punktu Widzenia rządu 
sowieckiego: „Kamnanja Wyborcza, sporzą­
dzić JoWinna bilans politjiozny za rok ubie­
g ły  a równocześnie zapewnić winna partji 
komunistycznej silne kierowuicłWb. Zbliża­
jąca sit kiimpanja wyborcza posiada dbniosle 
nader znaczenie z tego jeszcze względu, że 
po ferjach letnich organizacje partyjne po­
winny przygotować się do podjęcia roboty zi­
mowej i do przeprowadzenia całego .szeregu 
poważnych kampanji. pozostających w związ­
ku ż nowemi wyborami organów' związków 
zawodowych, z podpisaniem nowych umów 
zbiordwych i t  d.“

Przywódcy partji koimmistycznej zwra­
cają obecnie baczną uwagę na to, by komu­
niści wybierani do jaczejek. jak najlepiej' 
orjelitowali się. w kwesljach walki z biurokra­
tyzmem. Walki o zniżame cen detalicznych, 
walki z opozycją i w innych najrozmait­
szych Sprawach, posiadających w chwili o- 
becnej dla rządu sowieckiego doniosłe zna­
czenie. 1 i

AA7 szczególności onawiają się komuniści 
napływu Jo jaczejek elementów opozycyj­
nych. dlatego Walka z opozycją w ostatnich 
czasach znów się zaczyna potęgować i pro­
wadzona jest me tylko W AloskWie. lecz 
wlszyistkich niemal organizacjach prowincjo­
nalnych.
4 ĘPY naczelnych organizacjach naszej par­

tji pisze ..Raboczaja Gazeta“. — nie po­
winno być miejscia dla tyjeh, którzy popierają 
antyleninską politykę opozycji*1.

Pismo sowieckie przyznaje, że cały rok 
ubiegły „był rokiem nieustającej ani na 
ichwllę walki z opozycją**. W chwili obecnej 
part ja komunistyczna zaięta jest organizacją 
Wszystkich swych placówek w K i e r u n k u  wzmo 
cnienia oporu przeciwko opozycji, który ną 
zewnątrz wyraz swój znajdzie na l5-tym par­
tyjnym żjeździe państwowym Zjazd ten od- 
będzi; się już za kilka miesięcy i będżie nie­
wątpliwi,. terenem ostatecznej bitwy między 
grupą Stalina, a opozycją.

K o n f is k a t a  „ D z ie n n ik a  
L u d o w e g o " .

W czorajszy num er „Dziennika Ludwego“ 
został skonfiskowany z a  artykuł pt. . Poli­
cjant zabójcą chłopcia**. Nakład czasopisma 
został Za j ę t y  przez organa policyjne.

RitHOit MS7EHSRH
LEK A RZ D E N T Y S T A

p o w r ó c i ł a  i ordynuje od godziny 11 do 2 30.

L w ó w , ul. FREDRY 9. II. p.

O porządek w mieście.
Piszą nam: L.ekawi jesteśmy, ozy urzę­

dnicy p. ministra Sławój-Śkładkowskiego zro- 
zusmią należycie intencję jego i czy naprawa 
dę zaglądać będą tainii gdzie należy, unikając; 
paradnych, przygotowanych ad u sum komi­
sji kątów1..

Czy np. zajrzą naprawdę do kamienic, od 
frontu |ślicznie odbielonytcń. a zeWnąFz b ru ­
dnych. zakurzonych, źle oświetlanych, gdzie 
dozorcy źle płatni, albo zgoła płatni — jedy­
nie norą. mieszkaniem zwaną, zmuszeni są 
szukać poza swym „zawodem** zajęcia, aby 
utrzymać siebie i (rodzinę?

AV szczególności wlartoby wiedzieć, czy 
poruszą kię gospodarze z poc. 1. 4 ul. Leona 
Sapiehy, gdzie oa: lat w rurze, przeznaczonej 
na zsypywanie do skrzyni na podwórzu śmie­
cia. śmiecie to zalega, lak. że nietylko za­
dnich |w' dniach uplalu i deszczu wciska się 
do imieszkań. ale też grozi zarazą.

Nie „fronty/* naieży badać, ale właśnie 
te części domów1: piwnice, dó których prze­
dzierać isię potrzeba przez stosy niechluj­
stwa. kanały, śmietniki i f d1.. a w1 mieście 
zaułki i place, 'położone w1 odleglejszych stro­
nach. Należy też zbadać, jak często polewa 
się ulice i chodniki i polecić, by ci. aó któ­
rych to należy, usunąć kazali 'kurz. unoszący 
się wprost pustynnymi tim rm a(mi w ślad za 
dziesiątkami laiU. przemykających w1 szalo­
nym  pędzie W ciągu kilku m inut ulicami t 
placami. -

Czy sesja sejmowa zostanie przedłużona?

Wzmozony ruch wewnętrzno-palityczny w Rosji.

fgi_ "ę rn b ry fc ę  F .eg .-U tcji ŁU  o d p t  m Iaóa]
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Sukces polskiego wniosku pokojowego.
WARSZAWA. 13 9. (AW.). Korespon­

dent „. nr. Czerw." p. F. Osscndowski do­
nosi z Genewy'. że pierwotny plan Angli. aby 
z wniosku polskiego uczynić tylko manifesta­
cje o znaiczeniu imoralnem p"zez przyjęcie 
go na wal nem zebraniu przez aklamację — 
upadł. Spowoaował to sam Chamberlain, któ­
ry  niespodziewanie cda wielu popart wniosek 
polski gorąco i zdecydowanie. — WślaJ: za 
Chamberlainem podążył ilrianal który swą 
pierwotną imoWg. piękną w formie, a oględyą 
w1 (treści musiał wzmocnić na przyjęciu urzą- 
dzonem ula prasy zagranicznej przez wypo­
wiedzenie żądania, •aby polskie postulaty by­

ły zrealizowane.' Na temsąmem przyjęciu 
Chamberlain podtrzymał iw całej rozciągło­
ści polską ideologję wypowiedziawszy jedno­
cześnie szczerze i śmiało nod adresem poli­
tyki europejskiej dużo przykrych izeczy. — 
Polski projekt odesłany! do trzeciej komisji 
będzie opracowany! ‘w! formie aktu.1 Ligi Xar. 
nie ginąc W1 powodzi bogobojnych tylko ży­
czeń i imarzeń. Jak twierdzą w1 kolach zbli­
żonych do angielskiego (ministra sp!r. zagra­
nicznych Chamberlain jest głęboko pirzejęly 
polskimi projektem i 'wróży polskiej inicjaty- 
twle. dzięki uwzględnieniu iczynnifka gwaran­
cyjnego wielkie powodzenie moralne.

Sokalnas i pewien żyd nieznanego nazwisk# 
zdołali uciec go lasów JbtrbuTskiicW. skąd' — 
mimo. że lasy te zostały otoczone silnymi 
oddziałami wojsk — ".miało,się im umknąó 
uwdma samochodami zagranicę. Niewiadomo 
tylko |czy przedostali się na terytorjum  pol­
skie. loży tez na niemieckie.
t a M H H M

Przyjazne stosunki Łotwy z Polską.
GENEWA. 13 9. (Pat.). W uzupełnieniu 

•wiadomości o wczorajszym wywiadzie z ło­
tewskim .ministrem spraw zagranicznych Cie- 
lensem docrać należy, że 'wediiig słów’ mini­
stra przy zawieraniu paktu o nieagresji z, 
Rosją. Lotwla nie przyjmie żadnylćh zobowią­
zań sprzecznych z podstawą mi paktu Ligi Na­
rodów. [Mówiąc, o polityce zbliżenia między 
państwami bałtyckimi minister zaznaczył, że 
państwa ie muszą być '^prezentow ane w Ra­
dzie Ligi i ulatego Kotwa popierać bluzie 
kaudyt.amrę Finlandji.

O Polsce minister Cielens powiedział co 
następuje: Z sąsiadką naszą Polską byli­
śm y zawisze i pozostajemy w stosunkach przyr

■ I  Ul IIW11IIW11111 n WII

jaznych i dbiamy specjalnie o rozwój sto­
sunków1 gospodarczych zawierając z nią tqa- 
ktal handlowy co elo którego pertraktacje są 
już na ukończeniu i który1 będzie wkrótce 
podpisany. Jestem bardzo szczęśliwy mogąc 
stwierdzić, łże Polska czyni wszystkie wysiłki 
dla stabilizacji pokoju w Europie wschodniej. 
Nawiązując, do rokowań polsko-rosyjskich o 
zawarcie traktatu' o nieagresji i handlowego 
minister ośwladfcz l̂ł!. Iże realizacja Lej poli­
tyki będzie miała dodatnie wyniki dla ustale­
nia się .sytuacji politycznej nietylko miedzy 
Polską a Rosją — lecz również lia .całym  
wschodzie Europy*. «**■ , >,

W a r s z a w s c y  d z ie n n ik a r z e  
w e  L w o w ie .

LWÓW, 13. września. (AW). Dziś bawiła we

I Lwow ie Wycieczka 21 dziennikarzy warszawskLch pod 
przewodnictwem referenta prasow ego Min. Komuni­
kacji p. Strzelelskiego. Wycieczka na zaproszenie 
min. Komunikacji Rotnodkiego przybyła specjalnie dla 
zwiedzenia Targów Wschodnich, ta W szczególność’ 
Wystawy Komunikacyjnej. Goście, przybyli w- osob­
nym wagonie kolejowym. Na dworcu witam byli przez 
prezesa Dyrekcji Lwowskiej p. Prachtl-Morawiań- 
skiego. Po spożyciu śniadania na dworcu, goście 
udali się na Plao Targów i Ido południa zwiedzali 
Targi WsIC.icdnie i pod kierownictwem wyższych u- 

. rzędników kolejowych dokładnie W ystawę komuni- 
jkkacyjną, którą się zachwycali i, wyrażając nadzieję,
1że Wystawa ta  po Targarh Wschodnio przeniesiona 
zostanie do Warsżalwjy, a w r. 1929 na W ystaw ę Kra­
jową do Poznania.

mmm

Socjaliści niemieccy za pokojem gospod. z Polską.
BERLIN, 13. września. (Pat). „Vonvartjs“ za­

mieszcza dziś artykuł p. t.: „Sabotaż pottoju gospo­
darczego" z podtytułam i „Wojna , celna z Polską", 
„Pan Schieie sabotuje traktaty handtowte". W arty­
kule tym „Vorwarts“ Stwierdza, że mimo konferencji 
genewskiej i sztokholmskiej oraz oświadczeń zło­
żonych w Hamburgu, Niemcy prowadzą z Polską 
już trzeci rok Kvojńę estną. przynoszącą poważne 
szkody gospodarstwu niemieekkiemu. Obecnie sytua­
cja przedstawia się tak, jak gdyby w tym stanie w oj­
ny cielnej nic nie miało ulec zmianie. Daicj dziennik 
pisze, 'że tylko określona inicjatywa Niemiec w spra­
wie eksportu polJki,Ch produktów rolnych może dopro­
wadzić do podjęjcia rokowań i zawarcia tiaktatu . — 
„Vor'waits" przytacza dalej oświadczenie Związku kał 
rolniczych w Niemczech. Obecnie Związek rolniczy

oświadcza, że porozumienie 'gospodarcze między Pol­
ską a Niemcami jest rzeczą niemożliwą, a więc w y­
powiada się zaJjRedłkżeiiiem  i utrzymaniem nastate 
fw'ojny celnej. Tego rodzaju stanowisko kół rolni­
czych „Vorwarts“ nazywa bezwstydem i oświadcza, 
'że niemiedki przemysł przetwórczy, zwłaszcza plrze- 
mysł śląski może liczyć na .poparcie całej klasy ro­
botniczej, jeżeli podejmie akcję za dopnowiadzenieui 
traktatu handlowego z Polską do skutku. Jestto tem- 
bardziej 'potrzebne — zaznacza „Vonvarts“ - że 
dzi,ś zanosi się na to, że nawet te ustępstwa, które 
dotychczasowy przedstawiciel Niemiec w  rokow a­
niach handlowych p. Lewata poczynił Polsce w  imie­
niu Niemiec, natrafiają na nowe sprzeciwy ze strony 
kól agrarnych i m inistra Sehielego.

BK BI

Zabójstwo konsula włoskiego w °aryżu
 ̂a k o  p r o t e s t  p r z e c iw k o  fa s z y z m o w i

PARYŻ. 13 9. (Pat.). W  Paryżu za'mor-
dowiaity' został Jw[i|Cfekonsul wioski Nardini. — 
Dziś odbyło się, badanie zabójcy wicekonsula 
włoskiego ‘przez sędziego śledczego. Zabójca, 
wylrieńozony !wskutek otrzymanych w czasie 
aresztowania liderzeń. dawał do zrozułniema. 
że sdysZy i rozumie stawiane ,mlf pytania.
jednakże nie może wyabbyć żadn ego arty- 
k litowanego dźwięku. Napisał przeto na arku­
szu papieru W e  nazwisko, adres i narodo-ć 
lwość wioską. Posiada on żonę i dziecko.

które pyzebylwkją we Włoszech. Zabójca nie 
zdaje się zdradzać jakichkolwiek objawów 
•choroby umysłowej. Stwierdzono. Iże zabójcą 
Nardini‘ego jest Sergiusz Diiinpdugno. laL 25. 
urodzony,t lwi Femdlinele we Włoszech, z za­
wodu robotnik cementowni, mieszkający o- 
stalnio 'w Paryżu. ,W clzasie rewizji, przepro­
wadzonej w jego mieszkał,ni znaleziono je­
den tylko egzemplarz druku anlyfaszystow'- 
skiego. ,

Po nieuuałym zamachu na Litwie.
WILNO. 13 9. (A.)W. Nadeszła tu wia­

domość — pochodząca z litewskich źródeł u- 
rzędowyich — o zabiciu jednego z najwybit-, 
mejszyich origąnizatorów rewiolly w Tathro- 
gaich posła inf sejm Mokalskisa (socjalisty), 
iw czasie walk z wojskami rządowemu A lo­
kal sk i s 'zabarykadował się w don i i i odstrze­
liwał się 'żołnierzom, lecz został zabity. Przy 
zabity m znaleziono 20 tys. litowi zabranych 
w oddziale Ranku Litewskiego w Taurogaeh.

Z tylcii samych źródeł kowieńskich po-

•

dają. Iże zbiegli d/o Wilna 2 soćja 1 -deniok raci 
Poplauiskas i Kiedyś zamieszani byli iwi spi­
sku organizowanym w Inieście Olita. Ponie­
waż policja zawczasu wykryła ten spisek1 po­
słowie ratowali isię uciecizką do Polski. W 
Kow nie dokonywane ,są masowe aresztowania 
wśród isocjaluemokriatów i mdlowców lauti- 
ninków. i

GDAŃSK. 13 9. (AW.). Z Kowna dono­
szą,. że przyWódicy nieuaalego powstania ie- 
tewskiego. iw TauTogach kpi. *rVIajus. prof.

Przeciwko ewent. nadużyciu man­
datu uoselskiego.

WARSZAWA, 13. września. (Teł. wł.). Marszalek 
sejmu Rataj zwlróeił się do prezesa sądu wojskowego 
z żądaniem dostarczenia mu aktów w spraw ie skaza­
nego gen. Żymierskiego. Chodzi w tym wypadku o 
ewentualną winę posła z N. P. R Popiela związanego 
z aferami Żymierskiego

N ę d z a  m ie s z k a n io w a .,
B ęd zie  lep iej za  d w ad zieśc ia  la t?

WARSZAWA. 13 9. (AW.). Wydział te­
chniczny Magistratu warszawskiego opraco­
wał interesującą statystykę stosunku ilości 
izR imieszkalnytdh do ilośr i ludności Warsza­
wy 'wy. 1925. l a liczbę, wypada przeciętnie 
2‘27 (rmeszkajćftów. gdy normalnie powinno 
bjyć jl —1‘34. Stosuliek ten będzie osiągnięty 
przy jstalylm przyroście ludności i intenzywL 
nej rozbudowie po 20 latach’.

W  G d a ń s k u  w y b o ry ,
GDASSK, 13. września. (Pat). W związku ze zbli- 

żająicemi się wyborami do sejmu gdańskiego utwo­
rzył się 'w 'ostatnich dniach w Gdańsku Związek 
Chłopski, obejmujący ludność włościańską wszystkich 
powiatów woln. m. Gdańska. Związek Chłopski ogła­
sza dziś pwój program, 'który między i mierni domaga 
się utworzenia silnej władzy, wyposażonej w  dyk­
tatorskie pełnomocnictwa, ustanowienia zasady wyboru 
prezydenta senatu (gdańskiego przez bezpośrednie 
głosowanie ludności i zmniejszenia 1-czby posłów do 
SrejmW z 1120 Aa 36. •— Zaznaczyć należy, łże nowoutwo­
rzony Zw iązek Chłopski zwraca się w  sposób zasad­
niczy 'przeciw' systemowi rządu, zaprowadzonem u w 
Gdańsku przez partję inacjonalistuczno-niemiedką.

Międzynarodówka soe. w sprawie 
komunistów.

BRUKSELA, 13. września. (Pat). Komitet wyko­
nawczy międzynarodówki socjalistycznej zakończył swe 
pralcia zajmując stanowisko przeciwstawiająice się no­
wym |;rót;om komunistów utworzenia „jednolitego 
frontu" zapom ocą Ligi zwalczającej ucisk, stosow a­
ny w* kolonjach oraz imperjalizm.

Sprana partaine.
Posiedzenie 0 . K. R. odbędzie się w piątek 16. bm. 

o godz. 7-ej Wieczorem w lokalu Sykstuska 21 II. p, 
Sptra'w’y b ważne. Uprasza się członków 0 . K. R. 

0  Punktualne przybycie.
SEKRETARJAT,
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Olorzymi wybuch gazów w Bitko wie.
BITKrtWl w1 sierpniu.

Firma „Standara Nobel”, sekcja Buehto- 
-wiee, otrzymała wyb uch silnych gazów. — 
TW początku najwybitniejsi geologowie nie 
jmogli zorjentować się. jak wielkie jesl ciśnie­
nie gazów. Obecnie informujemy się. że ci­
śnienie wynosi 125 kubików na minutę. Szyb1 
ten jest systemu kombinowanego głębokości 
1596‘50 m (dymenzja ru r  6 całówla;). Z chwi­
lą kiedy oowłer|cono się ostatnich metrowi 
Ciśnienie gazów wyrzuciło cały zwój liny. 
a (Warsztat został w otworze. Ilohotnkiy zdo­
łali szczęśliwie się usunąć bez szwanku, je­
dynie, tylko słyszeli huk kilkadziesiąt m etrów 
poza szybem. Kierownictwo wyżej wspomnia­
nego szybu zastanoWiało się czy nie można 
'by! podwier-cieć dla dostania popy lecz przy­

szło do przekonania, że m ógłby być wypadek 
nie korzystny dla firm y i ula robotników'. 
Wobec tego posLanowiono wstrzymać się. ao- 
pókii ciśnienie nie opadnie, albo też1 szukać 
innego (wyjścia. W międzyczasie burza ga­
zów1 tak się wzmogła, że wyrzucała dwu-ki 
lowe kamienie a wkóńcu wyrzuciła pozo­
stały |wlapsztat. J,ak zwykle z otworu' wydo­
bywa isię zimniejsza teniperatupa. to i tu 
rurY obmarzły bokienp a gazolina ściekała 
do nadstawionego wiadra. Wydarzył się też 
wypadek, a mianowicie wiertaczowi Chyzia- 
kowł kamienie wybiły oczy i pokaleczyły) go 
dó nieprzytomności. Kapitaliści m ają zyski 
a robotnik z nieostrożności naraził siebie i 
na fcałe życie zostaje kaleką.

m

Bestjalska zbrodnia w Smolinie.
( (We wsi tej, pow. rawskiego, mieszka 35- 

letni gospodarz Iwtan Bachor, który pirooeso- 
Jwlał isię o grunt ze swymi pasierbami, chcąc; 
pozbawić ich z ojcowizny. Przegrawszy w 
sądzie proces postanowił gładzić ze świata 
przybranych iswych synów.

Onegdaj iw no ty . uzbroiwszy ,się w sie­
kierę. zakradł się go stodoły, gdzie spali 19- 
letni Iwan. o dwa lata młodszy, Michał i 
13-letni Stefan. Potw orny zbrodniarz zamor-

dow * |c(ięciami siekiery awóch starszych pa­
sierbowi najmłodszego zaś śmiertelnie pora­
nił. Gdy na drugi dzień, zbrodnia wyszła 
na jalwi Bachor w: celu wyprowadzenia w 
błąd policji utrzymywał, że na śpiących iia- 

adłi jacyś bandyci, lub też zostali zamor­
dowani z zemsty przez parobków Policja 
Ustaliła jednak winę potwornego zbrodnia­
rza. którego aresztowano i odstawiono dó

Z ciężkiej doli oficjalisty prywatnego.
(W1 Mraźnicyj. (w majątku1 zmarłego ob­

szarnika Dawida Lindenbauima. rządca Wi­
ktor Jaksz (wydał W lutymi br. zarządzenia 
łasowe dotychczas nigdzie nie praktykowane 
i domagał się. aby poWwładńi mu oficjaliści 
podpisem swym zgodzili się na te warunki. 
Jeden z interesowanych Paweł Łacny nie; 
zgodził sie na tę samowiolę i nie po opisał 
.„cyrografu”. Wobec tego Jaksz z miejscsi 
wypowiedział mu służbę, następnie zaś oskar­
żył Łacnego wi sądzie, chcąc zmUisić go d'o 
opuszczenia z ajmow lanego na folwarku mie­
szkania. Uzyskawszy następnie wyrok ru1- 
macyjny. przy pomocy 6-ciu poiiicjantówi wy­

rzucił meble Łacnego na gościniec.
W imieszkaniu znajdował się jednak spa­

raliżowany ojciec Łacnego, 109 lat liczący 
I.staruszek. Połicjak pp teleionicznem poro­
zumieniu Sjię z sądem 1vJ Drohobyczu. pozo­
stawiła yhoregc w imieszkaniu1. Jaksz. nie zwa­
żając na starcia, (rozkazał zburzyć piece i 
kuchnię W' imieszkaniu. pocizem zabrawszy 
ram y ż okien pozostawił sparaliżowanego na 
łasce losu. — Barbarzyński ten czyn w w o ­
łał niezwykłe oburzenie wśród1 mieszkańców 
Całej okolicy. Władze bezpieczeństwa winny 
'zainteresować się tą sprawa i nieludzkiegoi 
rządcę pociągnąć do odpowiedzialności.

Bandytyzm w  kraju.
Wc >\si W ołowa, pow . bob,reckiego, onegdaj w 

nocy w darło się 4 opryszków do mieszkania tamtej­
szego sk.epjkarza Markusa Scnnapa. Bandyci, wi celu 
stetoryzowania domowników, ocioali w mieszkaniu 9 
strzałów z uciętym karabinów i rewolwerów, po- 
Czem zrabowali 50 izłotych w gotów ce, 2 zegarki 
Wartości 140 zł., 2 pierścionki, wartości 100 zł. oraz 
około  70 monet srebrnym i 5 kor. austr. Z łupem 
tym opryszki zbiegii bieściganl.

Onegdaj dokonano napadu rabunkowego na W a­
syla Arduna, zam. w- Swistowie. Policja ustaliła, że 
napadu dokonali Andrzej Samborski i Józef Pawlik, 
Kam. w Kobylanach. Opryszków aresztow ano i od­
stawiono do sądu jw Dukli.

W Piotrowicach, pow. jędrzejowskiego, bauay- 
pi podczas napadu rabunkowego zamordowali tam ­
tejszego organistę Kociszewskiego, poczem spłondro- 
Huawszy jego mieszkanie, zbiegP z łupem. Tej samej 
nocy prawdopodobnie ci sami zbrodniarze w sąsiedniej 
WSi usiłowali Okraiść dwóch Igospodarzy. Napadnię­
ci przepłoszyli jednak opryszków strzelając do nich 
z rewolwerów.

JComunikat
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI 

■we Lwowie, podaje do wiadomości publicznej, że 
przyjmuje slale wszelkie sprawy, związane z celami 
Towarzystwa, w  godzinach urzędowych, codziennie 
>d godlz. 6 — 7, wieczorem, w lokalu Towarzystwa 

Gospodarskiego Wsićh. Małopolski, przy ul1. Koper­
nika, oficyny, I. p. drzwi nr. 6. lei. 47-75.

Związek Legjonistów Polskich 
w Stanisławowie.

zawiadamia, że w niedziele dnia 18. o. m. o  godz.
11. przedpołnaniem oooędzie się na cmentarzu m iej­
skim w Stanisławowie odsłonięcie pomnika na m o­
gile 7 tegjonistów (poległych w 'bojach karpackich 
'w ,r. 1914/15. Nazwiska poległych. Franciszek Bi­
zoń z pod Krakowa, 3 p. pi.; Stanisław' Fiałkowski 
z Jarosławia, 2 |>. p . ; Henryk Hórl, z Podgórza, 3 4pi.

Jan Rzeźnik, z Mielca, 2 p-. pi.; Andrzej Szmigiell, 
z *pod Rzeszowa, 2 p. pi.; Ignacy Zalewski ze Stryja,j 
13 p. p. i Miidhał Zielonka z pod Jarosławia 3 p. p.

Związek legjonistów polskich prosi rodziny pio- 
ległyldh i ib. towarzyszów' broni o wzięcie udziału w 
tej uroczystości. Uczestnicy otrzymają w drodze po­
wrotnej 66 procentową zniżkę kolejową.

Dli m i m  ROBOTNICZYCH!
Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego  
socjalizmu t o w . Bolesława Lim anowskiego  
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
LWÓW UL SZAJNOCHY L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w  kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, i ż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
W szelkie zamówi nia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — A d res:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2.

Faszystowski terror na Litwie.
KOWNO, 13 i9. (P,at.). Litewska agencja 

telegraficzna komunikuje. iż Nvl majątku Mon- 
kiszki zastrzelony, został t». socjalistyczny do- 
seł do sejmu Mokalski. któryj stalwiał opór 
i zabarykadował się. gd[y przedstawicie]e: 
władz chcieli go zaaresztować. Mokalski brał 
'wybitny udział Iw rozruchach w Taurogach., 
Celem przeprowadzenia dochodzenia w  po­
wyższej |s prawie przybyła do Taurogów spe­
cjalna komisja rządoWa pod' przewodłiictwem 
pułkownika Korewasa.

Wątpią w wartość podpisu 
Czlczerina.

PARYŻ, 13. września. (Pat.). Jak donosi „Ma- 
tin" w pzasie ostatniej wymiany depesz między Pa­
ryżem a Moskwą w związku ze sprawą am basadora 
Rakowskiego Cziazerin zaproponował Brianaowi pod­
jęcie rokowań o zawarcie paktu przyjaźń, i o nie- 
mieszaniu się do spraw wewnętrznych drugiego pań­
stwa. Na propozycję tę rząd francuski nie dał jesz- 
Cze żadnej odpowiedź Dziennik zapytuje, czy wspom­
niany pakt będzie obowiązywał jedynie rząd sow ieck 
Czy też i trze-cią międzynarodówkę oraz przypomina, 
że w październiku 1924 r. Herriot i Cziczerin ułożyli 
się, iż niemieszatiie się do spraw drugiego kraju bę­
dzie regułą postępowania W stosunkach między obu 
państwami. W zakończeniu „Matin" pisze: kto może 
zaręczyć, że 'podpis Czic2erina będzie miał większą 
wartość w r. 1927 niż podpis z r. 1924.

WALKA O OŚMIOGODZINNY DZIEŃ PRACY 
W SOWIETACH.

LONDYN, 13. września. (Pat). „Daily Mail" do­
nosi z Leningradu przez Berlin, że robotnicy cen­
trali eiektryicznej w Leningradzie rozpoczęli strajk 
celem poparcia żądania wprowadzenia 8-godzinne- 
go dnia -pracy. Przeciw strajkującym wystąpiło w o j­
sko zabijając 15 z nich i raniąc 5.

— :j:—
PRZECIWKO FABRYKACJI MOZAISTÓW.

WARSZAWA. 13 września. (AW), Rabinat war­
szawski otrzym ał rozporządzenie nieprzyjmowania po­
dań od chcących przejść na judaizm. Podań podob­
nych w ciągu ostatnich 3-ph miesięcy było kiikar 
ńaiście. i I

Trzęsienie ziemi w Rosji
MOSKWĄ. 13 9. (Pat.). Na wtybrzeżu1 

Morza Czarnego odczuto 'wczoraj silne trzę ­
sienie ziemi połączone z silnym: grzmotami. 
W  Sebastopolu zburzonych zostało wiele ło­
mów. W Jałcie jest kilka osób żabityjch. Jak 
przypuszczają ognisko trzęsienia ziemi znaj­
dowało się na Kaukazie.

DOBRY KURS POŻYCZKI POLSKIEJ.
WARSZAWA, lo. "września. (AW). Kształtowanie 

się wyższego od dłuższego czasu kursu pożyczki pol­
skiej na Igiełdz.e Kv N. Jorku wykazuje w  Czasie od
5. do 10. dalszą zwyżkę, przyczem 8 proc., pożyczka 
Diilona zyskała Cały funt i 1/4. Notowania kursu po­
życzki były następujące: 8 proc. pożyczka Diilona 
z r. 1925 kurs najwyższy 99 i 7/8, w tygodniu poprzed 
(nim 98 i jpół, kurs najniższy 98 i 1/4 (w tygodniu po­
przednim 97 i 5/8)-

KOMUNIZM W  WILEŃSZCZYŹNIE
WILNO, 13. września. (AW). Donoszą tu z Postaw, 

iż władze policyjne wpadły ha tropi nowej organizacji 
komunistycznej. W związku z tein przeprowadzono 
liczne aresztowania, śledztwo w  tej spraw ie trwa.

t
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Do P. T. Mieszkańców król. stoi. miasta Lwowa.
Straszliwa klęska powodzi nawiedziła ca­

ł ą  Wschodnią Małop-olskę, niszcząc olbrzy­
mią ilość gospodarstw) i warsztatów pracy.1 
egzystencję tysięcy rodzin, odbierając im nie- 
tylko tmożność pracy, ale i dach nad głową.

Celem niesienia doraźnej polnocjy ofiarom 
powlodzi (pozbawionyjm mieszkań, a często 
przymierającym głodem, zawiązał się z ini­
cjatywy Zarząau' Miasta Lwowa miejski Ko­
mitet dla przeprowadzenia akcji pomocy na 
rzecz powodzian.-

Z ramienia miejskiego Komitetu Wyko­
nawczego zostaną utworzone Komitety dziel­
nicowe.

Komitet zwraca się z g o r ą c e m  wezwa­

niem do wszystkich P. T. Mieszkańców, abyj 
wspomagali W jak najszerszych granicach 
działalność K motelów dzielnicowych i ze 
znaną ofiarnością spieszyli z datkami na 
rzecz funduszu ooraźnej pomocy.! dbtkniętym 
katastrofą powódzi.

Datki składać można w1 Miejskiej Kasie 
Oszczędności We Lwowie, ul. Wałowa 9 na 
konto dakcji pomocy dla powodzian“ — tu­
dzież We wszystkich miejskich Komisarjatach 
dźielnicowjycih.

Obyiwiatele pamiętajcie. że kto zaraz daje. 
dwa razy daje. 

i - (MIEJSKI KOMITET AKCJI j 
DLA POWODZIAN,

m

Z dni nieszczęścia i grozy.
N apiętnow anyO fia rn a  praca robotn ików  przy aiccji ratow niczej,

dyrektor firm y ,.SilvinFa“ .
W ĆGODA, obok Doliny. I nież rodzinę lut. lekarza kasowego wyratowali wśród 

Powódź ostatnia, która tyle niesz sfeęść przynio-' Olbrzymich trudności tut. roDOtmcy przeważnie z Karp. 
sła  i nieprzeliczone rzesze wtrąciła w przepaść nę-! To"'- leśnego przy W dalnej pomcwy tut. posteru,, 
dzy i niedoli, okazała również do jakiej ofiarności ku P. P. oraz roDOtników zajętych .przy budowie le-
zdolny jest człowieit, gdy chodzi o -atowanie bli­
źniego w nieszczęściu a  zarazem ujawniła głębię po­
dłości i sobkostwa poszczególnych jednostek, będą­
cych z reguły „podporam i" a właściwie zakałą spo­
łeczeństwa. O jednym z  taJfiCh przykładów nonoszą 
nam; z (Wygody obok Donny.

Powódź rozpoczęła się u nas o godz. 12-tej 
w nocy z |30 na 31. sierpnia. W  ciągu kilku minut 
zalana została cała przestrzeń leżąca nad prawym 
brzegiem Sw“cy io  -wysokojśW 1 i Ipół metra. W szy­
stkie domy, znajdujące się na tym brzegu, znalazły 
się momentalnie pod wodą a  mieszkaripy ich ucie­
kali przerażeni |na iflachy i sliychy, skąd rozpaczli­
wie wzywali pomocy. Nęazne rudery, bęaąoe miesz­
kaniami większości robotników Silvjnii (The Anglo 
European Comp.) zęstały W mgnieniu oka zalane 
wyżej okien a podobny los spotkał szereg domów1 
niżej położonych.

W każdym z jnidh
ROZGRYWAŁY SIĘ DANTEJSKIE SCENY, 

Ludzie obudyen ,ze snu hukiem rozśzalałeao ży- 
wioru, nie mieli z reguły czasu uciekać do domów 
swoich, albowiem w  mieszkaniach sięgała im w o­
da już p o  pas, na ulicy zaś każdy narażał się na 
porwanie przez potężny prąci wod(y i niejdhybne uto­
nięcie. A lu ciemność zupełna1 i nieprzenikniona, w o­
dy icoraz (więcej, a huk jej coraz potężniejszy. W ka­
żdym domu płapz kobiet i Wzifecji i rozpacz bezsilna 
mężczyzn, zmuszonych patrzeć bezczynnie na nisz­
czenie krwawo zapracow anego, częstokroć nędzne­
go dobytku.

0  udzieleniu pomocy z zewnątrz mowy być nie 
m ogło, bo jakfcofifek znaczna część Wygody pozo­
sta ła  wolna od zalewu, to  jednak z pow odu zupełnej 
Ciemność i niemożliwej orjentacji nic robić nie było 
można. W prawdzie kilku robotników i urzędników 
Karp. Tow. Leśnego wraz z dyrektorem puścili się 
odważnie w odmętu Wodne musieli jednak Wkrótce 
cofnąc się, nic nie wskórawszy- Dopiero rano w y­
brała się garstka robotników Karp. Tow. Leśnego 
i c, {

Z NARAŻENIEM WŁASNEGO ŻYCIA 
stojąc p o  pierś’ w rwącej wodzie robili przejścia 
i ratowali całe rodziny, którym każdej chwili śmierć 
groziła w nurta.cn ogólnego uotopu. Na szczeqólne 
trudności napotykały wysiłki, zmierzające do wyra- 
lowania pewne; rodziny chłopskiej, której chata por­
wana została prądem  Swidy, z pobliskiego Wełdzi- 
nza, a mieszkańcy ,jej stojąc na dachU z fpzpacjzą óaze- 
kiwaii śmierci w odmętach wody. Leg? i tego zada­
nia dokonali dWaj robotnicy tut. Zakładów przemysłu 
drzewnego, sami kilkakrotnie Bliscy utonięcia. Rów-

cznicy Kasy chorych pod kierownictwem inżyu, Tar­
czyńskiego.

Lecz jak z jednej strony należy z najwyższem 
Uznaniem* i podziwem podnieść
POŚWIĘCENIE SIĘ I ODWAGĘ ZAWODOWYCH RO­

BOTNIKÓW, 1
tut. oraz inicjatywę i czynną współpracę niektórych 
urzędników Karp. Tow. lęśnegt i policji państw o­
wej lak z drugiej strony nie m ożna pominąć mil­
czeniem wprost haniebnego zachowania się całej rze­
szy sezonowych robotników Silvinii i zamożnych go­
spodarzy wiejskich z poblizkiego Pacykowu, którzy 
slojąc w bezpieczne ni miejscu bezczynnie przypatry­
wali się pracy tamtych, n^igrawając się częstokroć 
z ich [wysiłków. ,

Szczególnie zat,
GODNEM NAPIĘTNOWANIA JEST STANOWISKO JA­
KIE WuBEC POWODZIAN ZAJĄŁ DYREKTOR FIRMY 

SILVINIA
(The Anglo Europan Comp) „pian rauca" Otto Że- 
lisko. Ratującym robotnikom  bronił dostępu do zala­
nego terenu, albowiem najbliższa droga prowadziła 
lam przez jego ogród. Nietylko, iż sam niięizem do 
akcji ratunkowej się pie przyczyniał, jakkolwiek w  
samej Wygodzie powódź (dotknęła wyłącznie miesz 
kania i teren mależąjdy do jego przedsiębiorstwa 
kompetencji, lecz nawet wżhraniał się wydać potrzebne 
narzędzia i materiały, twierdząc, iż akcja- ratunkowa 
należy do policji- Lecz nie koniec na tern. Znaczna 
większość stałych robotników Silvinii zmuszona jest 
wracać do mieszkań swoich, które niedawno stały 
prawie po dachy w wodzie, a  przedtem również do 
zdrowych nie należały. Bo i co „piana radcę" ob­
chodzi zdrowie jego robotników i ich rodzin? Dla 
niego najważniejszą (rzeczą jest, by on i kilku1 jego 
proteyowanydh m iało słoneczne, obszerne i z kom­
fortem urządzone mieszkania. Reszta jest bydłem ro - 
bodzem( i imoże ginąć. To też podnosząc z uznaniem* 
pełną poświęcenia akcję ratowniczą robotników  w y- 
godzkićh, zwracamy się do  kompetentnych czynni­
ków, a w szczególności do Irspeklora Pracy przy 
wojewóaztwie stanisławowskiem z żądaniem usur.ięgia; 
wspomnianych niedomagań i ich sprawców. (

W  społeczeństwie naszem 
NIEMA MIEJSCA DLA JEDNOSTEK WYZUTYCH Z, 

SUMIENIA I LITOŚCI, 
dbająfęych tylko o !kieszen i [wygodę swoją oraz kilkit 
protegowanych, a głuchych na potrzeby drugirih. Fir­
ma, która kosztem setek tysięcy złotych budowiata 
i urządzała mieszkania dla kilku wybranych, musi 
znaleźć środki na -budowę zdrowych i odpowiednich 
pomieszczeii dla swoich robotników.

gicziniejszem, często bez wyjścia położenia.
Motyw „sanacja skarbu państwa" stał się już nie­

aktualny, wobec czego 'pracodawcy różnych dziedzin 
produkcji, w okresie obecnym l. zw. .sanacji m oral­
nej" wysuwają now ą okoliczność t. j. „brak kon­
iunktury" — dla której żądają od  robotników' nowych 
ofiar, w. formie zrzekania się -praw do podwyżeł 
płac — w |miarę wzrastania drożyzny (!)

Doprowadzono wreszcie do tego, że wskutek bra­
ku należy tyćn środków życiowych —  .. , ■

W RODZINACH ROBOTNICZYCH ŚMIERTELNOŚĆ 
' CIESZY SIĘ NIESŁYCHANIE KORZYSTNĄ KON- 

JUNKTURA.
Na Ue tyci braków, nierzadką jest rzeczą spotkać 

się z wypadkami samobójstw, dzieciobójstw, rozru­
chów i t. Ip. jako właściwej przyczyny braku pre- 
cy z jednej strony i m arnego wnagradzania zai (pracę 
tym, którzy ją jeszcze mają.

Zaznaczyć p-rży tem trzeba, że nawet w takich dzie­
dzinach przemysłu, — których konjunkpira obecna
jest prawie równorzędną — do konjunktury przedw o­
jennej, płace obecne robotników kwalifikowanych 

NIE STOJĄ W ŻADNYM STOSUNKU DO PLAC 
PRZEDWOJENNYCH, 

mimo stwierdzonej większej ićh intensywności pracy,
W  takich warunkach rozpoczęć sfrejk robotnicy 

stolarscy w1 Stanisławowie, p o  u prze dniem niedoj-
ściu ao porozumienia z p-p. pracodawcami —  na
Ile t*4aa — Strejk rozpoczął się dn.a 10. .wrze­
śnia b. ;r. (— Wszystkie Warsztaty stolarskie świeca 
nustkami, a robotnicy oczekują chwili zakończenie 
tego konfliku prztez zawarcie im odpowiadającej u- 
mowy zbiorowej.

'Szybkość zakończenia strejku zależną jest zatem 
od ustosunkowania się pracodawców ao- żądań ro­
botniczych. , ,

Robotników zamiejscowych 
OSTRZEGAMY PRZED PRZYJAZDEM ZA PRACĄ 

do Stanisław ow a,.— ęż  do odwołania. Robotników in­
nych zawodów wzywamy do  przygotowania się w f  
kierunku ewentualnego przyjścia -z pomocą mora-1
ha i imaterjalną robotnikom strejkującym (o ite tego 
potrzeba wymagać -będzie) — w- imię solidarności 
robotniczej.

J. GAZREK, delegat Centr. Kom- Zw Zaw. W 
Polsce na vojew. stanisławowskie.

Robotnicy stolarscy Stanisławowa w Stroiku!
Położenie ekonomiczne mas pracujących obecnie 

— to karta trageaji społecznej. W  czasach infla­
cji, tłumaczono robotnikom ciężkie ich położenie , 
przyczyną nieuregulowanych stosunków finansowych 
i koniecznością składania ofiar na rzecz i z uwagi

na sanację Skarbu Państwa-.
W  wielu wypadkach, zew  len był u-wieńczony 

pozytywnym rezultatem dla kapitału (pracodawców) 
— kosztem naturalnie robotników —  który cli gospo- 
darslwa rodzinne z ,-onia na dzień stawali;

Kursy dla dorosłych
„Ognisko" Zw. polskiego nauczycielstwa ludowe*** 

go komunikuje:
Kursy dla dorosłych, jak bp rdz o są potrzebne,- 

dowodetn wielki napływ  (uczestników.
W kilku Wieczornych Igodzinach tygodniowo zdo­

bywa się wiadomości, lak bardzo konieczne dla każ­
dego, a przytem uzyskuje się świadectwo rów no­
znaczne ze -świadectwem publ. szkoły, przez co mo­
żna polepszyć śwÓj byt. ).
OBOWIĄZKIEM TYCH CO DO SZKOL NIE UCZĘSZ­

CZALI ZGŁOSIĆ SIĘ DO NAUKI.
Każdy pracownik, pracodawca, członek rodziny, 

kolega, przyjaciel, zwierzchnik, obowiązany jest za ­
prowadzić interesowanych a pojem  ułatwić naukę.

Ani praca, ani wiek, ani czas, ani odległe mie­
szkanie, nie mogą być powodem dO nie uczęszczania.

Odrzućmy fałszywy “wstyd.
Prawo do nauki m a każdy obywatel.
Wszelkich wyjaśnień udziela: Komisja oświaty po­

zaszkolnej Zw. P. N. S. P. Gmalch Skarbka, Hetmań­
ska I. 5, I. p iętro przez ganek.

Polskie wychodźtwo we Francji.
Wedle danydh statystycznych zebranych przez biu­

ro radcy emigracyjnego przy ambasadzie w Paryżu, 
wychodźtwo polskie we Francji liczyło 1. stycznia 
1926 r. około 412.000 ludzi, w tern mężczyzn 208 .000 , 
kobiet 84.000, i (dzieci 120.000. W  górnictwie: w ko­
palniach węgla, -rudy i jiolasu pracowało w  tym gza- 
sie około 80.000, po razem z rodzinami wynosi około
184.000, w przemyśle 110.000, z rodzinami 192.000, 
na roli -inężęzyzn 18.000, i .kobiet 10.000 razem z djzie- 
ćmi utrzymuje się z pracy na roli około 32.000 
Obecnie emigracja sięga liczby 500.000. Największe 
skupienia są na -północy w depiartamenta-ch Nord f 
Pas de Cal,ais, następnie około St. Etienne w1 dep. 
Lope.

I
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J \ t o w i n t s  z  d n i a .
Lw6w, dnia 14 września

jtBPERTUAB TEATRU WIELKIEGO:
Środa o godz. 7‘30 w. „Księżna CyrkówiKa".
Czwartek o godz. 7‘30 w. „Don Pasquale“ 

■EPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa o godz. 7‘30 w. „C. k. Emeryci
Czwartek o godz. 7‘30 w. „Adieu 

fiEPERTUAB TEATRU MAŁEGO:
Froda, Teatr zamknięty z powodu ozy szczenią sali.
CzwaTlek, o godz. 7.30 wiesz. „Pożegnalny wie- 

Stz6r“ Marjana WaWrzkowicza.

TRUPA WILEŃSKA (w sali Teatru ukraińskiego 
przy ul. Szaszkiewicza I. 5).

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK — MARYSIEŃKA: „Szczapa na car­

skim baju".
APOLLO: „Kuirjei carski".
„LEW ": Pejrły i kobiety.
PAŁACE: „Księżniczka Czardasza",
„CHIMERA" : „KaWarenka w Kairze".
NOWOŚCI: „Korsarz".
„FATAMORGANA": Czaimy Orzeł.

Z TEATRU MAŁEGO. Marjan Wawrzkowiaz, ulu­
bieniec naszej publiczności psiystąpi z wieczorem po­
żegnalnym we czwartek, dnia 15. b. m. w  Teatrze 
Małym. Udział biorą Kazimiera Herbowska, znako­
mita wykonawczyni działu koncertow ego i Tadeusz 
Muller, kom pozytor i au^or „Króla Kawy". Bilety 
należy nabywać w „Orbisie" plac Marjadki 1. 8.

Dr. D. REIZES powrócił i ordynuje 
od 3—5 Sykstuska 36. tel. 14—40.

KURS OGRODNICTWA. Za przykładem 
lat poprzednich, Towarzystwo Gospodarskie, we 
Lwowie, w ciągu zbliżającego się sezonu zimowego, 
urządzi 4-miesięczny Kurs Teorji Ogróduictwa, 
itóry trwać będzie od początku listopada r. b. do 
końca lutego r. p. —  Zapisy przyjmowane będą 
począwszy od 1. października r. b. w Biurze Ogro- 
dniczem, Tow. Gospodarskiego, we Lwowie, ulica 
Kopernika 20. oficyna prawa, I. piętro, drzwi 6, 
w  godzinach 9— 12.

PTAKI NIEBIESKIE. Snują się \v tych dniach | >0 
.mieście, jacyś dwaj młodzi i żarowi ludzie (cudzo­
ziemcy) narzucając się !po lokalach publicznych lu- 
4ziom z prośbami „o pomoc". Są to rzekomo turyści 
odbywający podróż przez świal, przy ipomooy w y­
żebranych od naiwlnych pieniędzy. Chęć poznania 
świaLa, krajów, jiniast i iiuldzi nie jest niczem karygo­
dne m, byle tylko nie objawiała się jako wlóiczęgos- 
stwo, uprawiane cudzym kosztem. Bo chyba nie jest 
pracą naciąganie na datki pieniężne pod hasłem ,,u- 
trzymujemy się sami (•!) sprzedażą naszyjoh fotografji" 
— jak io głoszą owi „turyści" na 'kartkach z swa­
m i folografiami, wręczanych ofiarodawcom. Dlacze­
g o  takjch ptaków' u.ebieskicn, którym w własnym 
kraju nie chce się uczciwie na chleb pracować, nie 
Odszupasuje do granicy policja? 1

,  POSTRADAŁA Dl OŃ PRZY PRACY W Male- 
gnowje, w folwarku dr. Freya, 21-Ietnia służąca Ka- 
tarzyna Kuczma, pracując przy mtócarni, uległa nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Podiczas nakładania sno­
pów tryby maszyny porwały jej lewą rękę, pirzyczem. 
dłoń nieszęsnej uległa (zupełnemu zmiażdżeniu. — 
Ofiarę Wypadku przywieziono do szpitala.

OSTRE STRZELANIE W ZAMARSTYNOWIE. P o­
daje się do publicznej Wiadomości, że w piątek, 
dnia 16. Września Ib. r. odbędzie się ostre strzelanie 
na strzelnicy wojskowej w  Zam;arstynowie. Celem 
uniknięcia nieszczęśliwych wypadków, pas niebezpie 
Czeństwa obsadzony będzie iwojskowemi posterunka 
m i oćhronnemi, do których zarządzeń przechodnie 
winni się stosować.

WYSTĘPY AWANTURNIKÓW I NOŻOWCÓW 
Majer Tanenbaum i Pepi Gesoher wywołali aw an­
turę, którą krwiawo zlikwidował Tenenbaum, gdyż 
mocniejszą w słowaćh przeciwniczkę pchnął n o ­
żem w brzuCh, poczem zbiegł w nieznanym kierun-

Nocne przygody rzezimieszków.
IW ostatnich czasach rzezimieszki ze 

zdwojoną energją zabrali się Wo roboty. — 
PoWaga w tyldh kołach Jakób Auschu&man. 
dobrawszy sobie do [>o;mocy wprawnego zna- 
w|cę rozbijania kłódek Ta-Q'euisza Brosia. wy­
brał isię na ul. K arną. gd'zie uplanował okra­
dzenie sklepu. Pora u!o tego była również 
odpowiednia, albowieim deszcz, który padał 
przez Iwiększą (część nocy znacznie ułatwiał 
włamanie. Ausidhustnian jak się okazało sza­
nuje swe zdrowie. Ku utrapieniu bowiem 
wlszysUfifih [posiadaczy jakichkolwiek rucho­
mości Czyi gotówki, pragnie dożyć sędziwej 
starości, i święcić jubileusz tysiącznej swej 
kradzieży. Zabrał przeto na wyprawę poza 
dwoma , tomami*1.' parasol i kalosze, do kie-i 
szeni zaś pchnął flaszkę wódki, celem roze- 
grzania isię na  słocie. Licho jednak nadało 
patrol policyjną, która .natknęła się na obuj 
włamywaczy. Posterunkowi, m ając również 
na 'względzie zerowie rzezimieszków/ „popro­
sili" ich do zacisznych ..gabinetów1*' przy ul.

Jachowicza, chcąc zaoszczędzić im zakatarze­
nia (się na slocie.

Nietylko Auśchusman z Brosiem mieli 
,jpecha“. Sromotny zawód spotkał również 
nieznanyich osobników, którzy dostawszy się 
nocą do b iu r fabryki tu tek1 Braci Elsterów' 
przyi (ul. Sakrami entek usiłowiali podrobionym1 O  
kluczami otworzyć 'kasę ogniotrwałą, w któ­
re j znajdowała się znaczniejsza gotówka, —i 

Wytrychy jednak zawiodły1, przyiczeni oba 
ząmki zostalyi, uszkodzone.

Znawca sądowy, p. Weićh. zawezwany w 
dzień przez interesowanych zdbłai po wielu 
trudach otworzyć zablokowaną kasę.

Większą kradzież uplanowUli włamywacze 
w1 fabrjyjce obuwia „Mazlaga" przy ul. św. 
Marcina. Dostawlszy się bowiem do magazynu! 
spakowali okoio 200 par bucików dziecinnych 
do iwlorków. 'który to łup zamierzali unieść 
niepostrzeżenie. — Dozorca Slefan Kościuk 
spłoszył jednak złodzieji. którzy zbiegli z bi­
czem. j

Znow^i dwa śmiertelne przejechania.
Niema dnia. aby, nie było wypadków spo­

wodowanych przez auta pędzące na skręcenie 
karku. Na gościńcu pod Lwowem najechał 
samochodem Emil Seelig. dyrektor tartaku w 
Mostach Wielkich, na stojącego przyj wózie 
12-letniego Józefa Filisz,czaka, k tóry  doznał 
zalamiania czaszki. Sprawca wyipdku przy- 
wiózĘsu/ą ofiary do szpitala. Okazało się jed­
nak. Jże nieszczęsny zmarł wskutek doznanych 
obrażeń. i

Drugi Iwjypadek miał miejsce w ul. Sło­
wackiego. gdzie został potrącony autem nr. 
8535 szeregowiec 1 p. lotniczego Jakób Ku- 
rucjzew!, który1 doznał licznych kontuzji.

Michał Chojniak. zam. w1 Srokach lw ow ­
skich Iwzoruje się na właścicielach samo­
chodowi Jadąc bowiem wozem przez Zboiska 
przejećhał 5-letniego H u m an a  Rosenfelda. 
który, pod kołami zginął na miejscu.

ku. Ciężko ranną ofiarę ,nożov>iaa odwiozło Pogo­
towie rat. do Szpitala.

Stefan Manko i -Tadćusz Ma zar, na widok stro j­
nego munduru przechodzącego obok kawiarni W ie­
deńskiej komendanta oddziału straży pożarnej Leona 
Łozińskiego, uczuli podobnie wojowniczy nastrój jak 
indyk na widok Czerwonej płachty. Rzucili się przeto 
obaj na Łozińskiego, pobili go, przuozem zabrali mu 
na „pamiątkę" gwizdek alaiiiuuŁjąey. —  Posterunkowi 
przyszli jednak z pom ocą iptoturbowaemu i obu „in­
dyków" odstawili do aresztu

KIESZONKOWCY PRZY ROBOCIE. Piotr T ar- 
nawśki, zam. przy 'ul Tarnowskiego 26, doniósł 
policji, że przy Kasia Banku Gospodarstwa Krajowe­
go jakiś osobnik skradł mu 5 tys. złotych.

Na budowie w Szpitaliku ;św. Zofji skradł ja­
kiś „doliniarz" srebrny zegarek „Omega" na szko­
dę montera Stefana (Chomickiego.

Karol Kieselstein, zam. przy pi. Zbożowym 3, 
został przytrzymany w wozie tramwajowym „3“ i>od- 
icizas kradzieży zegarka (złotego, na szkodę Mau­
rycego Fiscr.lera.

Franciszek Szmudźiński został 'aresztowany za 
kradzież 15 zł. na szkodę Bronisława KorCzynśkiego.

(Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA. Nie­
znany osobnik iwłamat kię 'do mieszkania W łodzimlorza 
Biłaguna pjrziy ul. Koicnanowskiego 26 skąd skradł 
'garderobę, Warto,śpi 400 ki. $

Z mieszkania Wojciecha Pieniążczaka w; Pasie­
kach Halickich skradziono garderobę, 2 ze'garki, srebr­
ny i niklowy, oraz pierścień złoty z szatirem. Po­
szkodowany podejrzywa O dokonanie kradzieży lgną­
cego Ostrowskiego.

Jó2cf S/l ach e tka, izam. przy ul. Kochanowskiego
I. 14, doniósł (policji o kradzieży kufra z książka­
mi z przedpokoju jego mieszkania.

W realności przy ul. Świętokrzyskiej 49 skra­
dziono z komórki rowier marki „Neuman", nr. 1548, 
na szkodę Stanisława Łukawskiego.

Nieznani sprawcy włamali się do składu fryzjer­
skiego Tewla Adlera [przy ui. Stanisława 2, skąd' 
skradli brzytwy i inne towary.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE Leib Reidne- 
les, będąc iz&jęty w fabryce wag Gastmana przy ul. 
Panieńskiej 25, dopuszczał się systematycznych kra­
dzieży części składowy ćn. Poszkodowany, stw ier­
dziwszy kradzież, obliczyt swą szkodę na kw otę około 
5.000 zł. Powiadomiona o tem policja aresztowała 
złodzieja.

Jana Hemca aresztowano za kradzież papieru in­

troligatorskiego, wartości 400 (zł. na szkodę Anto­
niego Standa, zam. piizy ul. Ormiańskiej 31.

Abraham SphwTker został aresztowany za k ra ­
dzież 3 worków1, płachty, wagi ręcznej z ciężarka­
mi i parę  (butów z Cholewami, na szkodę nieznanego 
właściciela.

Choroby zakaźne we Lwowie.
£

Nadeszły lygoame sprzyjające szczegół] i e szerze­
niu się pewny.ch chorób zakaźnych w całym kraju, 
jak np. tyfus brzuszny, czerwonka — a w miastach 
płonica. Powoaem Wzmagania się lycn chorób są o- 
feywiście stosunki klimatyczne (psucie się pożywienia, 
nadużywanie niezdrowych owoców) a co najważniej­
sze u nas: silny napływ lak Lwowian jak i obcych 
z prowincji. Każdy przywieziony do Lwowa wypa­
dek choroby zakaźnej wytwarza łatw o ognisko tej 
epiaemjT Miasto nasze znajduje się właśnie teraz 
w tym najniebezpieczniejszym okresie. W dhiu dzi­
siejszym w lwowskich pawilonach zakaźnych nie m a­
my oprócz kilku chorych na dytrerję innych cho­
rych jak na szkarlatynę, czerwonkę i tyfus brzuszny. 
Szkarlatyna p o  ustaniu zimowej epidemji dawała śred­
nią ilość zachorowań z minimalna śmiertelnością, 
przez iwiszystkie tygodnie letnie: ostatni t. j. bieżący 
tydzień wykazuje już Znaczniejszy przyrost chorych, 
tak 'że (oddział ]szka,v!atynowy, zawsze niewystarczający, 
zaczyna się poważnie przepełniać.

Czerwonka jest wybitnie jesienną chorobą zakaź­
ną: to  też wypadki zachorowań wprawdzie bardzo 
nieznacznie, ale mnożą się, obecnie chorują przeważ­
nie chorzy zwożeni z prowincji, miasto dostarczyło 
kilku (Chorych z przytuliska Br. Alberta. W przy­
tulisku, jako iw szczególnie niebezniecznem dia mia­
sta ognisku |dhorobo'wym, wydał Fizykat energiczne 
zarządzenia: usunięto nadmiar lokatorek, ograniczo­
no przyjmowanie nowych lokatorek, wzm ożono nad­
zór lekarska, 'wszystkie ws półto warzy szki otrzymały 
(ligułki zabezpieczające od zachorowań i t. jpt, '

Chorych na tyfus brzuszny dostarcza nam p ra­
wie wyłącznie pow iat lwowski. We wrześniu zachoro- 
Iwtały w 'inieście trzy osoby a z tydh u dwócn osób 
stwierdzono zakażenie z prowincji.
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H ó ż n e .
Nfl MARGINESIE RPOCESU SACCA I VANZET- 

TIEGO.
Nowojorski „Nowy Swint" donosi:
Do kom isarza poliqji Iw Slorton Va zgłosiła się 

onegdaj w towarzystwie męża, niejaka Sadie Men- 
dill i przyznała się do zamordowania Bertie Lind- 

* saya przed pięqiu lały w Knoxvil)ie. Za zbrodnię tę 
stracono na krześle ellektrycznem murzyna Maurisa 
Maysa. Morderczyni oświadczyła, iż wyrzuty sumie­
nia zmuszają ją do złożenia zeznania.

Sędziowie przysięgli, a  z nimi i (sędziowje sądu 
apelacyjnego wydali przed pięciu lały wyrok śmierci, 
stracono niewinnego człowieka — o czem dow iadu­
jemy się dopiero po  pięciu lalach. Kto wie,, czy 
przyszłość nie odsłoni kurlyny, za którą 'kryje się 
prawda o Sacco i Vanzelti.
1 —
STUDJA SOCJOLOGICZNE PLJ1 POLICJANTÓW.

NOWY YORK. Naczelnik sądu miejskiego William 
Mc Adoo, proponuje W liście do ks. Mathew Portiera 
dziekana wydziału socjologicznego na uniwersytecie 
Fordham, wprowadzenia specjalny^ i ojrowiązkowych 
studjów- socjologji dla policjantów. Wykładiy te — 
powiada Mc Adoo — rozszerzą horyzont umysłowy 
przeciętnego policjaptu i fetworzą odpowiedniejszy sto­
sunek pomiędzy policją a tymi, 'którzy znajdują się 
pod ich pieczą, łub pod ich kontrolą.

Zależy tylko od tego, w jakim kierunku pójdzie 
socjologiczne „uświadamianie" policjantów amerykań­
skich. ' 1

NAJSTARSZY WIĘZIEŃ ŚWIATA.
MOBILE, Ala. Najstarszy „lokator" stanowego wię­

zienia, Alabama Henderson Poppis lat 90 zmarł W 
swbjej ;celi. Poppis skazany^ W roku 1902 na 99 
lal za przestępstwo Został ułaskawiony przez gu­
bernatora przed odsiedzeniem terminu. Więzień za ­
brał manalki i (wyszedł poza mury. Lejctz w kilka 
godzin później iwlrócił, mówiąc, że nie m a już niko­
go na świeicje, i radby pozostać w więzieniu całe 
żylcie. Zgodzono jsię i Poppins ipirzemieszkał w wię­
ziennych murach, aż do końca swego żywota.

W  BLASKU MIL JONA.
Gmro Martin, marynarz floty handlowej francus­

kiej, zroDił przy szklance wina żart. Oto ukazał swym 
przyjaciołom podrobioną aepleszę, w  której donosi 
mu adwokat z 'Ne'w Yorku, iż spił się spadkobiercą 
miljona dolarów, jakie zapisał mu zmarły stryj.

W iadom ość o  miljonowfej fortunie podziałała pio­
runująco na otoczenie Martina. Właściciel restaura­
cji udzielił mu nieograniczonego kredytu, kobiety za­
sypywały go listami, wyznając marynarzowi miłość, 
znaleźli się nawlel lichwiarze, którzy ofiarowali Marti­
nowi pożyczki, oczywiście na girube prooeniy. Ma­
rynarz jadł, (pił, (hulał i wCiąż oczekiwał na odbiór 
spadku. Trwało to prawie rok. Wreszcie nie doczekał] 
i stanął przed pądem oskarżony o oszustwo.

— Jakie oszustwo? —  pytał obrońca — .Sa­
mi ludzie narzucili mu się z kredytem, wsadzili mu 
do rąk pieniądze, gniewali się nawet i obrażali, (gdy 
nie Chciał z kredytu korzystać". (

Sąd uwolnił Marlina od1 winy i kary. 1

KONCERT NA AEROPLANIE.
PAKYŹ, 12 9, (AW.). W najbliższych 

dniach w czasie lotu pasażerskiego mięaż-y. 
Paryżem i Londynem odbędzie się. w1 obec­
ności 17 pasażerów! pierwszy! koncert na! 
aeroplanie. Koncertanteim będzie skrzypeh 
polski M. Kossowski.

Z wydawnictw.
„WIADOMOŚCI LITERACKIE" nr. 37, zawiera t 

AlcKsander Błok a Polska S. Kułakowskiego, — 
„Pieśń o  powodzi" wiersz L. Szenwalda — „Ma­
larz Dekadencji Henri de Toulouse- Lantrec" W. Hu­
sarskiego — „Na granicy wielkiego reportażu li­
teratury — Braflia Tharaud" S. Jarocińskiej- Malino­
wskiej, — „Nowy Andrzej Gide" Artura Pręskiego 
-— „Josus Barbusse‘a“ J. W ittlina, —  sprawozda­
nie z książek, 1— Kronikę Tygodniową Antoniego 
Słonimskiego, — Teatr —  Kipo i Camerę Obscurę.

TEODOR DOSTOJEWSKI: BRACIA KARAMAZO- 
WY z przedmowlą L. Belmonta. Tom  I. i II. Dosto­
jewski jest tym tytanem literatury rosyjskiej, który 
najmocniej wstrząsnął duszą Zachodu europejskiego.

Oczarował, przeraził, zniewolił do Dadania swych 
głębin.

„Bracia Ka ram azowy" to  bodaj najgienialniejszc 
dzieło, którego przekrój daje w symbolicznej mi­
niaturze, pałą duchową Rosję z jej dziwactwami, wy­
naturzeniami, potęgą zbrodniczych i najpodnioślej- 
szych porywów.

j «Saan mHm. I szpaltowy zwykle sa teketeio 
' Sil —*14. Nadesłane ZŁ —'48, w  tekście Zł. —*TO. OGŁOSZENIA Na 1-ej *tr. Zł. —-80, Drobne ogl. ta  słowo ZŁ —'18. 

Komunikaty Zł- — 66, zamiejscowe o drożej.

E E H T R f l h f l  P f l M Z f l l i Ł  P F f lU .  R Y B E K  l !1 ~ b°----------------------------- —--------------  ---------------- *--------------------  w c h ó d  p r z e z  s ie rr

N a raty! Z a  gotów kę!
Meble • dywany, otomany, kanapy i łóżka składane, 
w kłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, portjery, 
narzu ty , chodniki, kołdry, wózki dziecinne, i t. p. 

poleca

E . K o r e n b l it  Lw ó w , B ra je ro w sk a  4.

Oddaw ca tego kuponu 
zostan ie  b e z p ł a t n i e  w pisa­
ny do  w ie c z o r n e j  s z k o ł y  
D LA  D O R O S ŁY C H  t, zn. nie  
płaci w pisow ego. 

Zgłosić  s ię  zaraz  
1) w szko le  żeńskiej im . Sta­

szica,
2) w szk o le  Kolejow ej 
codzienn ie  od 7-8 w ieczorem .

Kił ACH z  o k a z j i  TAR60W WSCHODNICH
otrzym ał świeży transpo rt silnego O B U W I A  męskiego, dam skiego oraz obuwia s z k o l n e g o  
i luksusowego i sprzedaje takow e po bardzo niskich cenach. —  TANIO BO W PODWÓRZU

R f  Krach —  Lwów, ui. Halicka I. 15 “U
^ l f P 9 d 7 i f  li> dokumenta osobiste oraz zaświadczenie wRraUCiUlIC wojskowe na nazwisko Niziński Kazi­
mierz wydane przez P, K. U Stryj uniew ażnia się.

UN1EWAŻN AM zgubioną legitymację kolejową na nazw i­
sko Dotzauer Zygm m t oraz kartę roczną w ydaną przes 

Dyrekcję kol. we Lwowie.

R ilim  N łem ezyn o w sk ie j Lw ó w , pi. A k a d e m . 3
D I U l U  t e  I. 1 3 —61 poleca : Nauczycielki, nauczycieli, 
Francuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, klucznice, gospo­
dy: ie, szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biu- 
ralistów, służbę restauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczn, 
agronomów i leśników.

o b o w i ą z u j ą c e

w  z a k r es ie  ochrony pracy 
u b ezp ieczeń  sp ołeczn ych  
i op iek i sp o łeczn e] t. I. 
z e s  eyt li CENA 5  Zł

już  je s t do nabycia

i» KSIĘGARNI LUDOWEJ
L w ó w , ul. S z a j n o c h y  2

K s i ę g a r n i a  L u d o w a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkól powszechnych, średnich i zawodow.
C złonkom  Z w ią zk ó w  Z aw . u lg i w  spłatach ratalnych .

nserojcie i  Dzienniku Ludowym
(Zastępca naczeln. redakt. i rea. odpow. BR ON1SŁAW SKAl,AK!. — Druk. Lud. Sp. T. (Wyć Lwów. ul. L\ Sapiehy 11. — Tefl. 496-


